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ZAGADNIENIE ROZWOJU RZEMIOSŁ BUDOWLANYCH
R ozw ażając zagadnienie rozw oju  rzem iosł budow ­

lanych  miusiimy sięgnąć do rzeczyw istości ustab ilizo­
w anej z okresów : do  w ojny  św iatow ej, i po je j  za­
kończaniu. T rzeci oikres ob ejm u je  stan  obecny i moż­
liwości rozw ojow e n a  przyszłość.

Okres pierwszy. O kres do w ojny  św iatow ej, j e ­
śli chodzi o rzem iosła z budow nictw em  związane, 
a więc o m ularstw o-żelbetnietw o, ciesielstwo, sztuka- 
torstw o, dekarstw o, blacłiarstw o, sto larstw o budow la­
ne,. ślusarstw o, azkłarstw o, m alarstw o, zduństwo,, był 
nastaw iony  n a  rzeczowe i solidne w ykonaw stw o za­
m ówień p ry w a tn e j in ic ja tyw y  pod nadzorem  technicz­
nym  doświadczonych budow niczych i arch itektów .

Mimo speku lac ji budow lanej, zw racano uw agę na 
jakość  roboty rzem ieślniczej. Rzem iosła budow lane 
n ie miialy szkół zawodowych i zawodowych dokształ­
cających  tak  rozbudow anych ja k  dziś, m iały nato- 
mi.ast różne ku rsy  doksz ta łcające  teoretycznie, a zdo­
byw anie  w iedzy zaw odow ej i opanow yw anie technik i 
w ykonaw czej odbyw ało  się w w arsztacie czy na b u ­
dowie, a więc w sposób prakityczary.

Czeladź rzem ieślnicza, te rm inato rzy  i robotnicy 
pracow ali pod k ie runk iem  m istrzów  i ich zastępców, 
t. j. podmisitrzów.

Szum nie zw any przem ysł budow lany  — by ły  to 
w iększe firm y  m istrzów  rzem ieślniczych, posiadające 
sk łady , w arsz ta ty  sto larsk ie  i inne, jak o  pomocnicze 
p rzy  w ykonaw stw ie całości budow li > w zględnie ich 
części. B yły one zorganizow ane postępowo i k o rzy ­
stały  z pomocy m aszyn i siły m echanicznej do w cią­
gania m ateria łów  budow lanych na kondygnacje  b u ­
dowli. Już w ty m  Okresie wznoszono b u d y n k i n ie  ty l­
ko o podstaw ow ych k o n strukcjach  m urow anych, ale 
też żelaznych i żelbetow ych.

S tosunek m istrza danego zawodu, m ającego często 
pew ne przygotow anie techniczne, jaiko w łaściciela 
firm y, przem ysłow o-,budow lanej, by l tak i sam do pod- 
m istrzów, czeladzi, uczniów  I robotników , ja k  i w  za­
kładach rzem ieślniczych średnich  i m niejszych.

Oki •es drugi. W ybuch w ojny  zru jnow ał w szystkie 
w arsz ta ty  rzem iosł budow lanych  pod w zględem  m a­

terialnym . Wojinia zab ra ła  dobrze w yszkolonych 
p rak tyczn ie  rzem ieślników  budow lanych do szeregów 
w ojsk okupantów  z 3 zaborów. Pozostali sta rzy  rze- 

, m ieślnicy budow lani i m łodzież zostali, zdziesiątko­
wani przez sk u tk i te j w ojny  szczególnie w latach 
1915—1918.

N iepodległa P olska pow stała w momencie zupełne­
go zniszczenia gospodarczego społeczeństw a polskiego 
pod b. trzem a zaboram i. K ra j cały  obrabow any przez 
okupantów . Przem ysł, handel, rzemiosło i rolnictw o 
w zupełnym  upadku. , C ałe połacie k ra ju  to zgliszcza 
budynków . N ależało w talk trudnych  w arunkach  
dźwigać w szystk ie diziedlziny życia gospodarczego. 
Każdy dział p racy  robił, co mógł, by  stanąć do odbu­
dowy jaiknajszybeaej.

W arszta ty  rzem ieślnicze zm obilizowały pozostałych 
przy  życiu s ta rych  i m łodych rzem ieślników , w ycią­
gając w ielu  z nich bądź z tak  zw anych zawodów wo­
jennych , k tó rym  wobec hralku p racy  i zarobków  się 
oddali, bądź też ze wsi, dokąd w yw ędrow ali z głodu 
i z b rak u  pracy.

Rzem iosła budow lane zdruzgotane przez w ojnę 
odbudow ały form y o rgan i zacyjnoi-wykonawcze robót 
z zachow aniem  h ie ra rch ii o rg an izacy jn e j z przed 
w ojny  z pew nym i nieznacznym i m odyfikacjam i.

P ro jek todaw cy—architekci i budowniczowie, oraz 
technicy zajęli, sw oje stanow isko h ierarch iczne w .b u ­
downictwie.

Roboty ruszyły, z m iejsca w tem pie szybszym  n ie ­
co, niż przed  w ojną. Pozornie nic się n ie  zmieniło, 
a p rzy n a jm n ie j przez p ierw sze 3—4 lata, zm iany za­
sadniczej w stosunku do okresu  pirzedwojeimnegoi nie 
odczuw ali ani w ykonaw cy, an i projsiktodaw cy. Zmie­
nił się ty lko  zleceniodaw ca przedw ojenny, osoba , fi­
zyczna, n a  zleceniodaw cę pow ojennego, osoby p raw ­
ne, i. j. urzędy  O drodzonego Państw a.

Różnice nie by ły  odczuw ane dlatego, że nowy zle­
ceniodawca, miał. szerokie pełniomiociniiotwa nadane  mu 
p rzez Państw o, a przeto działa ł tak , ja k  zleceniodaw ­
ca p rzedw ojenny : spraw nie, szybko, podejm ując  na 
odpow iedzialność osobistą1 w szystkie decyzje, aż do 
w ypłaty  pieniędzy włącznie,



W tym  czasie m istrzowie, w łaściciele W arsztatów, 
łączył i się w spółki firm ow e do dużych i średnich  ro­
bót, "Występowali orni w ch a rak te rze  p rzedsięb io r­
ców, w ykonyw ujących  całe budow le, lub  girupy ro ­
bót budow lanych. P rzy  m niejszych robolach w ystę­
pow ali indyw idualnie, bądź jako  przedsiębiorcy, bądź 
jako. w ykonaw cy poszczególnych robót.

O kres trzeci. W zmożony ruch budow lany w la tach  
1926—1930 w chłania zastępy absolw entów  szkół i k u r­
sów zawodowych o przygotow aniu  techniczno-budo­
w lanym , p rzy  czym daje, się odczuwać dotkliw ie b rak  
sił o przygotow aniu  praktyczno-zawodioiwym, posia­
dających  je d n ak  niezbędn-e wiadom ości teoretyczne.

Stw ierdzić trzeba, że samo. rzem iosło włożyło za 
m ało in ic ja tyw y , by  dostosować się do now ych k ie ru n ­
ków w organizacji i w ykonaw stw ie robót.

P racę nad podniesieniem  poziom u rzem iosła, jeśli 
chodzi o  doskonalenie zawodowe czeladzi, i m istrzów  
rozpoczęto około 1930 roku. P ra ca  ta  p rzybrała, ce­
chy rea ln e  dopiero po. reo rgan izac ji Sam orządu R ze­
m ieślniczego w 1934 r. i po rozszerzeniu zakresu  jego 
upraw nień.

W okresie stw ierdzonego obecnie ożyw ienia ruchu 
budow lanego i rea lizac ji pianiu inw estycyjnego., przed 
rzem iosłam i budow lanym i o tw ie ra ją  się nowe h o ry ­
zonty.

Zapotrzebow anie na w ykonaw ców  robót budow la­
nych, m istrzów, podmisrtirzów i czeladników  je s t i b ę­
dzie coraz większe.

Jednakże w w ykonaw stw ie coraz, częściej spo ty­
ka się elem ent surow y, n ieprzygotow any Dale,życie 
ani pod względem teoretycznym , ani naw et pod w zglę­
dem prak tycznym .

A tym czasem  zarów no szybkie postępy .techniki,

ja k  i dążenia do rozw oju  arch itek tu ry  narodow ej, 
w ym agają od rzem iosła p rzystosow ania się do no­
wych w ym agań życia.

Jedną z na jpew nie jszych  dróg, prow adzących do 
podniesienia poziom u wiedzy zaw odowej n a  odcinku 
rzem iosł budow lanych je s t stw orzenie ośrodka te j 
wiedzy, w yposażonego w lab o ra to ria  doświadczalne, 
podręczniki i inne pomoce naukow e.

Konieczne j-esit podniesienie poziomu w ym agań, 
s taw ianych -na  egzam inach czeladniczych i  m istrzow ­
skich w zakresie  w iedzy zaw odowej. W iąże się to. ze 
spraw ą odpowiednio opracow anych program ów  egza­
m inacyjnych.

P raca  n ad  program am i egzam inów  dla rzem iosł 
budow lanych  i innych zapoczątkow ana w r. 1934 
w Zw iązku Izb Rzem ieślniczych R. P., prow adzona je st 
obecnie przez In sty tu t N aukow y Rzem ieślniczy.

In s ty tu t w pierw szym  roku  istn ien ia  zorganizow ał 
już szereg kursów  doskonalenia zawodowego i w y­
kładów  d la  czeladzi i  m istrzów  z zakresu  m ularstw a, 
ciesielstwa, m alarstw a, sto larstw a .i t. d.

Szczególną uw agę In s ty tu t zam ierza poświęcić akcji 
po radnictw a tecbniicziniego, drogą instruow an ia na 
m iejscu  pracy , bądź p rzez  udzielan ie porad  i w ska­
zówek w zakresie 'Organizacji przedsiębiorstw a, tech­
n ik i pracy , m ateriałów , kalkulacji, i t. d.

Rozwój rzem iosł budow lanych w Polsce uzależ­
niony je s t w dużej m ierze od in tensyw nej p racy 
wisizystklich m istrzów  i czeladników  nad  pogłębie­
niem  i rozszerzaniem  swego w ykształcen ia zawodo­
wego, w dążeniu do osiągnięcia wyższego poziom u 
w ykonaw stw a robó t budow lanych pod względem 
organizacy jnym , technicznym  i artystycznym .

S tanisław  F elix  C re tti

POSIEDZENIE KURATORIUM INSTYTUTU
Dnia. 1.1 kw ietn ia  b. r. w siedzibie łnistytiutlu odbyło 

się czw arte posiedzenie K ura to rium  Insty tu tu .
Na posiedzeniu ty m  b y li obecni N aczelnik W y­

działu Rzem iosła M inisterstw a P r z e m y s łu ,  i H andlu  
p.. Józef C hrzanow ski i R eferen t p. Tom asz P iskorski.

P rezes K uratorium , poseł A ntoni Sn,opoczyński 
o tw orzył posiedzenie o godz. 18-ej.

Po zatw ierdzeniu  przez K ura to rium  pro toku łu  
z ostatniego posiadzeniia p. d y rek to r GiOrdziałkowski 
złożył obszerne spraw ozdanie z p rac  Komiisji L ikw i­
d ac y jn e j b. M uzeum Rzem iosł i Sztuki S tosow anej 
i z działalności In sty tu tu  do 31 grudn ia 1936 r., uzu­
pełn ia jąc  je  w m iarę po trzeby  danym i z roku  b ieżą­
cego.. Spraw ozdanie to-, obejm ujące zarówno spraw y 
m ajątkow e i adm inistracy jne, ja k  i działalność In s ty ­
tu tu  na poszczególnych odcinkach p rac badaw czych 
i ośw iatow ych, a m ianow icie: re fe ra tu  technicznego 
(badanie zagadnień o rganizacji wytwórczości), re fe­
ra tu  kom petencji . rzem iosł o raz refera tu  Oświaty 
i k u ltu ry  (opracow yw anie program ów  egzam inacyj­

nych, o rgan izac ja kursów , odczytów, w ydaw nictw o 
„B iuletynu", zbiory, b ib lio teka  i, :ti.i — a ta k ż e  
spraw ozdanie z finansow ej działalności In sty tu tu  
za o k res  od 1 w rześnia do 31 g rudn ia  1936 r. oraz 
z w pływ ów  i w ydatków  za p ierw szy  k w arta ł 1937 r., 
k tó re  złożył S karbn ik  Zarządu p. S tanisław  F elix  
C retti, p rz y ję te  zostały p rzez  K ura to rium  do, za tw ier­
dza jące j wiadomości:.

Spraw ozdanie Kom isji R ew izy jne j odczytał p. 
K onstanty Abłamowicz, s tw ierdzając  praw idłow ość 
księgow ania i dokładność zapisów oraz staw iając  
wniosek o udzielanie Zarządow i Insty tu tu  absoluto­
rium  za okres o p eracy jn y  od 1 w rześnia do 31 g rud ­
nia 1936 r. W niosek ten  jednogłośnie uchwalono.

N ad przedstaw ionym  przez S karbn ika Zarządu 
prelim inarzem  budżetow ym  n a  II i III k w arta ł 1937 r. 
i nad  spraw ą podstaw  finansow ych In s ty tu tu  rozw i­
nęła się obszerna dyskusja, w k tó re j zab iera li głos 
pp. P rezes Izby R zem ieślniczej w K atow icach P io tr 
Łyszczak, S dk re tarz  K uratorium .. Józef S ierakow ­



ski, P rezes Izby R zem ieślniczej w Łodzi Stanisław  
Kopczyński, D y re k to r  Izby Rzem ieślniczej w W a r­
szawie K onstanty  Abłamowicz, D y rek to r Izby Rze­
m ieślniczej w K atow icach Bronisław  Szm igielski 
i inni. P oruszano  w n ie j konieczność rozszerzenia 
planu działalności ośw iatow ej In s ty tu tu  drogą zw ięk­
szenia ilości kursów  zawodowych i objęcia nim i licz­
nych , rzem iosł g rupy  m etalow ej, spożyw czej i t. p. 
Niski poziom  w ykształcen ia zawodowego, ja k i w yka­
zu ją egzam iny czeladnicze, a naw et m istrzow skie, po­
winien spowodować w prow adzenie przym usow ego 
uczęszczania na k u rsy  kandydatów  do egzam inu, tak  
jak  dzieje się to w innych k ra jach . Poruszano rów ­
nież p ilną  potrzebę opracow ania program ów  kursów  
zawodowych dla w szystkich rzem iosł i program ów  
egzam inacyjnych. W  celu uzyskan ia  środków  w ska­
zyw ano na konieczność zw rócenia się za pośrednic­
twem  Izb Rzem ieślniczych o pomoc finansow ą do 
w szystkich Cechów, n a jb liż e j zainterasow ianyeh za­
gadnieniem  ośw iaty rzem ieślniczej.

Z ogólną ap roba tą  spofkaly się przem ów ienia pp. 
dyr. Abłam owicza i  Szmigielskiego, k tó rzy , ze w zględu 
na szczególne 'znaczenie dla P aństw a zagadnien ia roz­
w oju rzem iosła i kształcen ia zawodowego szerokich 
rzesz obyw ateli, uzasadniali konieczność uznan ia  In ­
s ty tu tu  N aukow ego Rzem ieślniczego za in sty tuc ję  p ań ­
stwową, w zględnie in sty tucję  praw a publicznego, 
u trzym yw aną przez Państw o,

Prezes K ura to rium  p. poseł Snopozyński ośw iad­
czył, że bez in sty tu c ji badaw czej i oświatowoi-kultu- 
ra ln e j ja k ą  je s t In s ty tu t N aukow y Rzem ieślniczy Im ie­
nia P ierw szego M arszałka P o lsk i Józefa P iłsudskiego 
podniesienia poziom u rzem iosła w Polsce by łoby  n ie­
możliwe, a działalność Sam orządu Gospodarczego Rze­
miosła utrudniona. In sty tuc ja  o tak  doniosłej roli dla 
rzem iosła i d la  P aństw a n ie  może opierać się jedyn ie  
na ofiarności p ry w a tn e j łub.naw et na doryw czych dota­
cjach publicznych. Chociaż czynniki urzędowe, w uzna­
niu w agi rzemiosła, dila Państw a, pozwoliły na nadanie 
Insty tu tow i Im ien ia Józefa P iłsudskiego, jednakże  do­
tychczas nie udzieliły  mu odpow iednich środków  ma 
w ypełnianie jego zadań. Poseł Snopczyński p rzy to ­
czył d a le j szereg kon k re tn y ch  faktów , św iadczących
0 niezrozum ieniu  p ioniersk ich  poczynań In s ty tu tu
1 znaczenia ośw iaty zaw odow ej rzem iosła, ja k o  je d ­

nego z głów nych zrębów  życia gospodarczego i stw ie r­
dził, że dopóki In s ty tu t n ie  oprze się na środkach  f i­
nansowych, k tó rym i dysponu je Państw o, dopóty nie 
można m yśleć o rozszerzaniu jego działalności, a n a­
wet o norm alnym  prow adzaniu  ju ż  rozpoczętej p ra ­
cy w zakresie  tw orzen ia  podstaw  w iedzy rzem ieśln i­
czej. Nie m ożna pogodzić się z istn ie jącym  stanem  
rzeczy, k tó ry  doprow adza do tego, że P rezes i S karb ­
nik Zarządu zm uszeni są zaciągać p ry w a tn e  osobiste 
pożyciziki, aby  pokryw ać, choćby w części, n a jp iln ie j­
sze należności Insty tu tu .

Żadna z przyrzeczonych  form  pomocy m ateria lnej, 
poza do tacjam i na ściśle określone cele np. na posz­
czególne kursy , nie została zrealizow ana. Poseł Snop- 
ozyńsfci oznajm ił, że ma w najb liższych  dniach mieć 
audiencję u .pp. M inistrów W.R. i O. P. oraz Przem ysłu 
i H andlu.

Po w yjaśn ien iach  Prezesia Zarządu Bolesław a Si­
korskiego i stw ierdzeniu  przezeń, że w obecnym  sta­
nie rzeczy, przy  nieustalonych w pływ ach na rzecz In ­
s ty tu tu  Zarząd zm uszony będzie zawiesić w szelkie 
p race  n a tu ry  zasadniczej, ogran iczając się li ty lko  do 
zakończenia prac, na k tó re  p rz y ją ł odpow iednie zobo­
w iązania — K uratorium , podzielając to stanowisko, 
uchw aliło :

a) przeprow adzić jaknajidale j idącą redukc ję  w y­
datków  i ogran iczyć się do sum niezbędnych na p rze­
prow adzenie istn ie jących  kursów  oraz n a jn iez b ęd n ie j­
sze czynności adm in istracy jne , zw iązane z gmachem, 
zbioram i sztuki rzem ieślniczej i b ib lio teką;

b) w razie polepszenia się sy tuac ji finansow ej, 
upow ażnić Zarząd do stopniowego pod jęcia  no rm al­
nych p rac  In sty tu tu , ruie w cześniej jednak , niż po 
spłaceniu obecnie is tn ie jących  zobow iązań m a te ria l­
nych.

W reszcie K ura to rium  uchw aliło  jednogłośnie do­
kooptow ać do Kom isji R ew izy jnej, ja k o  zastępców 
członków K om isji pp. inż. W ojciecha. H orna, radcę 
Izby R zem ieślniczej w W arszaw ie F eliksa Andołowi- 
cza i Jana Feista, oraz p rzy ją ć  do za tw ie rdzające j 
w iadom ości pism o Izby R zem ieślniczej w Toruniu, 
w m y l  k tórego ja k o  delegaci Izby wchodzą do K ura­
to rium  In s ty tu tu  p. F ranciszek  Biszoff, d y rek to r Izby 
oraz p. A rtu r Szulc, radca Iżby.

H. J.

ZAKOŃCZENIE KURSU FRYZJERSKIEGO
Kuns dokształcający  zawodowy dla fryz jerów , 

zorganizow any przez In s ty tu t w porozum ieniu z Izbą 
Rzem ieślniczą w W arszaw ie, m iał p rzede w szystkim  
na celu utorow ać drogę do egzam inu m istrzow skiego 
tym, k tó rzy  nie mogą wykaizlać się św iadectw em  
ukończenia szkoły doksz ta łcającej zawodowej. Poza 
tym , ja k  w szystk ie ku rsy  prow adzone przez In sty ­
tut, k u rs  ten  dał słuchaczom  możność nabycia 
nader cennych wiadom ości p rak tycznych  i teo re tycz­
nych, n iezbędnych dla rzem ieślników  w ich pracy 
zawodowej.

Program  kursu  obejm ow ał przeszło 160 godzin w y­
kładów, w  czym  48 godzin zajęć praktycznych, ćw i­
czenia odbyw ały się w  lokalu  Publicznej Szkoły Do­
kształcającej Zawodbwej dla F ryzjerów  przy  ulicy 
Szpitalnej Nr. 10, zaś w ykłady  teoretyczne w  lokalu 
Liceum Handlowego im. K aniowczyków i Żelligowczy* 
ków, p rzy  u licy Złotej Nr. 14.

W ykładane by ły  przedm ioty  nas tępu jące : 1) Ma­
teriałoznaw stw o — p. Mroczkówma, 2) Teohinik-a i K al­
ku la c ja  — p. Więcławiski, 3) H istoria  uczesań — p. Pa- 
czesny, 4) H igiena zaw odowa — p. dr. Pallier, 5) Ję­



zyk polski — p. S tała, 6) R achunki — p. Kułakow ski, 
7) G eografia gospodarcza —. p. Paw likow ski, 8) P ra- 
w o znaw stw o — dr. Rychlewicz.

Ćw iczenia p rak ty czn e  prow adzili pp.: Loawe — 
farbow anie, Raiczesmy — żełazkow a ■ ondulacja , Berg- 
hausen — w odna ondulacja, Saw icki — parukiaristwo, 
W dęcławski — dział m ęski i trw a ła  ondulacja.

K urs rozpoczął się dn ia 5 lis topada 1936 r., a  został 
zakończony 19 m arca 1957 r.

W iększość słuchaczów  sk łada ła  się z osób bądź po­
siadających  k a r ty  rzem ieślnicze lub  św iadectw a cze­
ladnicze, bądź dłuższą p rak ty k ę  zawodową.

Ć w iczenia p rak ty czn e  zakończone zostały egzam i­
nem, k tó ry  odbył się dnia 22 lu tego b. r. w lokalu  
P ublicznej Szkoły D okszta łca jące j Zaw odowej F ry ­
z je rsk ie j. W ykłady  teo re tyczne zakończanie zostały 
egzam inem  w dnim 19 m arca b. r. Egziaimliiny w yka­
zały, że słuchacze pomknio k ró tk iego  trw an ia  kursu  
poczynili b. znacznie postępy.

Świadectw a ukończenia k u rsu  o trzym ali słuchacze:
a) z w ynik iem  ogólnym  — bardzo  dobrym : Gro- 

rriulski Tadeusz, Jakubow ski Adam, L am prech t S tan i­
sław;

b) z w ynik iem  ogólnym  — dobrym : B iałek K azi­
m ierz, G rzelak  F ranciszek, K arp ińsk i W ładysław , M a­
riań sk a  W anda, S ku rsk i Jerzy, S tern lich t Eugenia;

c) z w ynik iem  ogólnym  — dostatecznym : Boreu-
stein H enryk , Boremstein Józef, B a rb u rsk i Jerzy, C ie­
ślak  Stefan, Ciimasizkiewicz Antoni, K orczak Józef, 
M aciukiaw iez H elena, M ączyński F ranciszek, M ar­
czyński K azim ierz, R yziński Stanisław , R adom ski T a­
deusz, R ubinkow ski Syw ester, Szczepaniak Julian, 
Tanachowiicz Wolf, Trzec-ialk Stefan, W odzyński, Woł- 
czyński Beniam in, W ylezińsiki Tadeusz, Z arębiańka 
Julia.

U roczyste zakończenie ku rsu  fryz jersk iego  i w rę ­
czenie św iadectw  odbyło się dnia 4 k w ie tn ia  b. r. 
o godz. 11 w siedzibie In sty tu tu , w obecności D ele­
gata K ura to rium  Oikr. Szk. W izy ta to ra inż. A. Sło- 
jewskiegO', D elegata  W ydziału O św iaty  i  K u ltu ry  Za­
rządu m. st. W arszaw y, P rezesa Zarządu In s ty tu tu  
płk. Bolesław a Sikorskiego, S karbn ika  Zarządu, S ta­
nisław a F elixa  C rettiego, D y re k to ra  inż. Wł. Gor- 
działkowiskiego, Radcy Iżby R zem ieślniczej w W ar­
szaw ie p. F eliksa Aniołowicza oraz S tarszych Cechów 
F ry z je rsk ich  w  W arszawie.

KURS CZAPNICTWA
W  poprzednim  nunierze „Biuiletymn“ um ieszczone 

by ły  dane o postępach p racy  i m etodach nauczania 
ma ku rsie  rękawiczniotwa.. Poniżej podajem y w stresz­
czeniu p ro to k u ł z posiedzenia kom isji fachow ej, po­

w ołanej p rzez  In sty tu t do oceny m etod nauczania 
i postępów  p rac y  na k u rs ie  czapnietw a, k tó re  odbyło 
się dnia 19 m arca 1937 r., w lokalu  K ursu  p rzy  ul. 
Ludw iki 1 w W arszaw ie. O becni b y li Członkow ie ko­
m isji: K arol F ich tner, A leksander S tegner, i St. W oj- 
ozakowisiki, o raz D y rek to r Iusitytiutu inż. W ładysław  
Gordziałkowiski i R e fe ren t H. Juszkieiwicz.

N a ogólną ilość 28 słuchaczek i  słuchaczów  kursu  
dw ie osoby by ły  nieobecne. K om isja rozpoczęła siwe 
czynności od oceny postępów  pracy , w ykazanych  w 
ciągu 2 do 3 m iesięcy uczęszczania na kurs.

Zadane by ły  4 tem aty : k ró j i sizycie czapek spor­
tow ej z dwoma p rzekro jam i, sportow ej z trzem a 
p rzekro jam i, bełigiijki i maciejówki: cywil/nej.

O cen iając postępy słuchaczów i słuchaczek kursu, 
Kom isja uznała, że w yn ik i nauki, n a  ogół b iorąc , p rze ­
szły j e j  oczekiwania. W obec tego, że ty lko jed en  ze 
słuchaczów  uczył się praw id łow o czapnietw a przez 2 
la ta  p rzed  w stąpieniem  ma kur/s, a wszyscy pozo­
sta li bądź pracow ali p rzed  tym  w pokrew nych  zawo­
dach rzem ieślniczych (kraw iectw o’, kapelhsznictiwo, 
rym arstw o, szewstwo:), bądź w ogóle nie m ieli żadne­
go p rzygotow ania prak tycznego , kom isja  stw ierdziła, 
że postępy osiągnięte w ciągu tak  kró tk iego  czasu 
św iadczą o w y ją tk o w e j pilności i bardzo znacznym  
nakładzie p racy  w szystkich bez w y ją tk u  słuchaczek 
i słuchaczów.

Jednocześnie K om isja stw ierdziła , że postępy te 
św iadczą o bardzo  dobrej m etodzie nauczania i wzo­
row ej o rgan izac ji kursu .

KALENDARZ ODCZYTÓW 
W INSTYTUCIE

D nia 20 (kwietnia odczyt w yg łosi:
p. Tadeusz L ipski n a  tem at „Urządzenie 
w nętrza sklepu i pracow ni rzem ieślni­
czej".

D nia 27 kw ietn ia  odczyt w ygłosi:
p. dr. Arnold Renc n a  tem at „Nowe m ate­
ria ły  w  lalkiiernictwie. L ak iery  synte­
tyczne".

D nia 29 kw ie tn ia  odczyt w ygłosi:
ip. Antoni Piwarski ma tem at „H artow anie 
i  odpuszczanie stopów m etali szlachet­
nych".

-Początek kazjdęgo odczytu o godz. 20. Dla 
rzem ieślników  w stęp bezpłatny.

ADRES INSTYTUTU; W AR SZAWA, C H M IE LN A  52, TELEFON 673-38.
„B iu le tyn" dołączany je s t bezp ła tn ie  do m iesięcznika „Rzemiosło", o rganu  Sam orządu Gospod. Rzem iosła.
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